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Senat Rządzący na dniu 27 Stycznia 1846 
r. zamianował P. Józefa Kruczkiewicza Adjun- 
ktem III., a P. Jakóba Lianę Kaneellistą przy 
Wydziale Spraw W ewnętrznych i Policyi.

Wiadomości zagraniczne.

— W arszawa  24 Stycznia. —.
N. Pan , ukazem datowanym w Neapolu d. 

11 grudnia r. z ., udzielić raczył w drodze ła
ski , hrabinie W alewskiej, damie orderu św. 
Katarzyny 2giej klassy, wdowie po rzeczywi
stym tajnym radcy, senatorze hr. Colonua-Wa- 
lewskim , członku rady administracyjnej i pre
zesie heroldyi Królestwa , przez wzgląd na bli
sko 301etnią ‘gorliwą służbę jego i przyw iąza
nie do tronu w czasie rokoszu okazane, peu- 
syę w ilości rubli srebrnych 3750 rocznie i do 
śmierci.

— Petersburg 11 Stycznia. — 
Wiadomości z Kaukazu. — Dnia 30 li

stopada, nieprzyjaciel wtargnął trzema zna- 
cznemi partyami w posiadłości Szamchalskie i 
do Cudahar. Naib Sałalawski, Abakar Dibir, 
spuścił się na równinę między Tefmir-Chan Szu- 
rą « Kapczugajem. Dowodzący tymczasowo woj- 
s ami w Dagestanie północnym jenerał-lejtuant 
La incow, posuną} niezwłocznie z Temir-Chan- 
Sznry baulmny ą  i 3 Abszerouskiego pułku 
pieebo v, y ®eci?y pułku Dońskiego Koza
ków. * r. , i milicyą Szamcbalską, poczę- 
sc. na spotkanie party, .nieprzyjacielskiej, poczę- 
sci zas dla wzięcia jej tyłu. RJaLusie, dopędzeni 
przez wojska nasze, zostawili zabrane przez nich 
trzody, i puścili Się W ucieczkę, Przyłem utraci

li poległych siedmiu ludzi, a dwóch Miurydów 
wzięto w niew olę, oprócz 19 koD1 ubitych z 
siodłami. Z drugiej strony Daniel Bek pokazał 
się naprzeciw wsi Chodźał M achi, z wielką 
bandą, przy której było jeduo działo. Na ten 
puokt skierowany był jeoerał-major xiążę K u- 
daszew, z 2gim batalionem pułku pierwszego 
Wołyńskiego, 2gim batalionem pułku pierwsze
go Mińskiego, 1 i 3 batalionem pułku Żyto
mierskiego strzelców, z jeźdźcami Dagestau- 
skieuii i częsYią milicyi Cndaharskiej i Akuszyń- 
skiej. Jednocześnie pułkownik Adlerberg zajął 
ź 1 batalionem pułku Wołyńskiego piechoty i 
3 batalionem pałku Mińskiego, wyżyny Gerge- 
bilskie, na drodze odwrotu Daniel Beka. X żę 
Kudaszew, pospieszywszy do wsi Chodżat Ma- 
c b i, żywo atlakował partyę nieprzyjacielską. 
Górale, nie czekając natarcia bagnetami, opu
ścili zajętą przez nieb pozycyę, i wojska na
s z e , pędem ścigając ich , odbili u nieb działo, 
z jaszczykiem ładunków. Gzyu ten w części 
uależy się tyralierom pułku pieszego Mińskie
go, i Żytomierskiego strzelców, oraz jeźdźcom 
Dagestańskim. Porażkę nieprzyjaciela uzupeł
niło natarcie oddziału pułkownika Adlerberga. 
W  tejże rozprawie zabito Miurydom przeszło 
150, a wzięto w uiewołę 16stu ludzi; w sze
regach naszych poległ jeden źołuierz , raniono 
dwóch żołnierzy, naczelnika jeźdźców Dage- 
stańskich, chorążego Dacyusza Szeih-Mahoma 
Ogły i jednego milieyanta. Tegoż dnia Astan- 
Kady z kilkn Naibami i licznem  bandam i, u - 
derzył ea Gudahar, lecz nzbrojeni mieszkańcy 
spotkali sami nieprzyjaciela mężnie i jednozgo- 
dnie. Położywszy na miejscu w zaciętym bo
j a ,  przeszło 150 Miurydów, i wziąwszy w nie
wolę siedmiu ludzi, waleczni Cudacharozycy 
znpełnie wygnali ich ze swoich granic. Świe
tne to powodzenie jednak przypłacili przywią* 
zani do nas górale 20 poległymi i 10 ranione- 
mi. Nakoniec tegoż dnia 30, is s a , syn byłe
go Radego Akuszyńskiego, przemknąwszy się 
do Akuszy z kilku MHirydami zaczął wzywać
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mieszkańców do powstania przeciwko rządowi. 
Lecz Akuszyńcy pozostając wiernemi swej po
winności, chcieli schwytać wichrzyciela. Na 
nieszczęście uwiadomiony o ich zamiarze lssa 
zdołał uciec ze swojeini zwolennikami. Pozo
stawiony przezeń znaczek Aknszyócy złożyli 
zwierzchności. Tym sposobem odparto na wszy
stkich punktach jednocześnie zamachy nieprzy
jaciela , który miał podług zeznań szpiegów, w 
trzech zbiorowiskach od 12 do 14 tysięcy lu
dzi. Ogólna pofraźka Miurydów, oprócz bez
pośredniego wpływu na uspokojenie strwożo
nego k ra ju , ważną jest szczególniej i z tego 
w zględu, że okazawszy posłusznym uam mie
szkańcom ciągłą gotowość naszą w każdym 
czasie pospieszania na ich obronę, przekonali
śmy się także w samej istocie o ich przychyl
ności i chęci zasłużenia na naszą opiekę. W  
Dagestanie południowym i na linii Lezgińskięj 

•spokojność nie była naruszoną. Na linii Kau- 
kazkiej nieprzyjaciel nic nie przedsiębrał; lecz 
dwa nasze oddziały, pod naczelnictwem je n e -  
ral-lejtnanta Frejtaga i jenerał-majora Nestoro
wa, weszły do małaj Czeczni, dla nskutecznie- 
nia przerębów w tamecznych lasach, w kie
runkach obranych w  widokach stałego utwier
dzenia się naszego w tej prowiucyi. 0  dzia
łaniach tych oddziałów, oczekiwane są donie
sienia. t

— Paryż  14 Stycznia. —
Na posiedzeniu izby Parów dnia 12, na u- 

sprawiedliwienie polityki francozkiej względem 
T exas, powiedział jeszcze p. Guizot między 
innemi : .Doradzaliśmy Texasowi , aby swą
niezawisłość u trzym ał, i wezwaliśmy Mexyk 
aby go uznał. Stany Zjednoczone, Francya, 
Anglia, uznały kolejno tę niezawisłość. Mieli
śmy powód udzielenia tej rady, bo Texas przed
stawiał dla naszego handlu korzyści pod wzglę
dem produkcyi, konsnmcyi i żeglugi. Prócz 
tego niezawisły Texas stanowiłby ścianę mię
dzy Mexykiem i Stanami Zjednoczonemu W  
Ameryce znajdują się dwie rasy naprzeciw so
b ie , angielska i hiszpańska. Żadnej z nich nie 
dawaliśmy pierwszeństwa, a w tetn mamy in
teres, aby żadna z nich nie została przez drn- 
gą pochtuniona. Uznaliśmy, źe niezawisły Te- 
xas stanowić będzie szranki przeciw takiej kol- 
lizyi ras obudwóch. To był powód doradzenia 
niezawisłości Texasowi. Ale i inny wzgląd 
nie powinien być pominięty, wzgląd na równo
wagę między krajami Ameryki. Europa stanę
ła na czele ucywilizowauego św iata, właśnie 
przez równowagę pomiędzy róźnemi krajami 
tej części świata. To jest tak praw da, że ile 
razy zdawało się zanosić na uniwersalną mo
narch ię , wszystkie kraje powstały i protesto
wały przeciw Karolowi V. przeciw Ludwikowi 
X IV. przeciw Napoleonowi. 1 uniwersalna rzecz
pospolita w Ameryce byłaby dla pomyślności 
i wolności tamtych krajów równie zgubną, jak 
nniwersalna monarchia w Europie. Te to po
wody skłoniły Fraucyę do uznania niezawisło
ści Texasu. Sapa senat i izba reprezentantów

Stanów Zjednoczonych, odrzuciły początkowo 
wniosek przyjęcia Texasu do Unii. Dopiero w 
2ch ostatnich tatach tak rząd jak izby prawo
dawcze zmieniły w tym względzie swe zdanie. 
Kząd francuzki postępował z wielką ostrożno
ścią w tym interesie. Przedewszystkiem chcie
liśmy poznać zdanie ludności Texasu i oświad
czyliśmy: Jeżeli ta ludność dobrowolnie wy—
rzecze się swej niezawisłości, nie będziemy 
przeciw temu nic mieli; ale w przeciwnym przy
padku, obstawalibyśmy za niezawisłością tego 
kraju. Zdaje nam się , że to postępowanie od
powiada interesom i godności Francyi. I co 
napisałem, co na mównicy powiedziałem, to 
ściśle wykonaliśmy. Jak tylko ludność Texasu 
oświadczyła s ię , odstąpiliśmy od tego interesu. 
Nie protestowaliśmy przeciw tem u, nic nie u -  
czyniliśmy coby mogło się sprzeciwiać życze
niu ludności texańskićj. *

Na wczorajszem i dzisiejszem posiedzeniu 
tejże izby toczyły się rozprawy nad paragra
fem dotyczącym prawa przeglądania okrętów, 
który w końcu przyjęty został; poczera przy
stąpiła izba do roztrząsania paragrafu wzglę
dem kweslyl krajów nad rz . La Plata.

Słychać, że p. Martin du Nord złoży port- 
feuil ministerstwa sprawiedliwości i mianowany 
będzie prezesem sądu kassacyjnego; pan Hebert 
ieneralny Prokurator przy paryzkim sądzie kró
lewskim . przeznaczony ma być na ministra 
sprawiedliwości.

Wiadomości 'gospodarskie z różnych części 
Francyi są pomyślne; oziminy wyglądają bar
dzo dobrze, jak niemnićj rychły jęczmień.

Rozmaitości.
U R  A  G A N.

(D o k o ń c z e n ie .)

„T om ! bracie ! Tom ' Gdziesz jesteś! — Boże! 
wielki Boże-! m iałżeby cie tak okropny l o s  s d o -  
tkać!“ ' "

Zaiste! mógłby się b y ł jeszcze szczęśliwym na
zw ać, gdyby go 'ten  okropny los b y ł spotkał, 
lecz on z y ł jeszcze, a słaby jęk jego ledw ie co 
dolatywał ku trwożme nadstawionemu uchu brata.

„Boże litości!^ krzyknął Jerzy z boleścią, i 
przeskoczywszy kilka p n i, stanął z rozpalona g ło 
wnią przed bratem. „Boże litości!“ pow tórzyłp ra- 
wie bez z/nysłów , i zakrył s o b i e  twarz ręką, gdyż 

rzed nim , jak trup blady, do p ó ł ciała pod o -  
alonym i w ziemię zarytym pniem olbrzymiego 

dębu pogrzebany, leża ł jego brat, jego Tom — 
jego nieodstępny towarzysz — druga połow a jego 
życia.

„Zimno mi“  w yjęknął nieszczęśliwy, spozie
rając błagającym wzrokiem w  górę ku bratu, któ
ry nieruchomy, bezwładny, jak kamienny posąg 
stał przed nim.— „Zimno m i, bracie; czy nie mo
żesz przynieść tu ognia bracie?"

Te słow a obudziły go z drętwienia-
„O bracie! bracie!" zaw ołał głosem rozpaczy > 

padł obok skaleczonego ciała Toma.
„Przygniotłeś mi r ek ę— Jerzy" zajęczał tenże 

Boli m ię, i bardzo mi zimno!"



„Zaczekaj—przyniosę ognia“ — zaw ołał Jerzy, 
zrywając się " ziemi. — „Zaczekaj tylko chwilę, 
przyniosę w ęgh , * pomogę ci bracie— tylko chwil
kę wytrwaj—“ • w  szalonym pośpiechu poleciał 
ku ognisku—porwą c skrzącą się- głow nię— w rócił 
do braia—-nakładł suchych gałęzi i rozniecił w  
okamgnieniu płomienisty ogień obok d ę b a p o d  
Którego t Ibrzymira c i p  ‘arem brat jego pogrzcbion 
leżał Teraz dopiero ujrzał w  całej niezmierzo
nej wielkości nieszczęście brata , . w zawrocio roz
paczy chciał dźw.guąć drzew o, któregoby i sto 
ludz - nie było  w  stanie z miejsca poruszyć.

„Bracie—** ozw ał się Tom z cicha. —  „Pójdź 
tu; pójdź, daj mi r ę k ę — tak!—a terazjbracie po
wiedz , czy mię kocbasz?“

Konwulsyjne ściśnienie ręki było  jedyną od
p ow iedzią , gdyż mówić .iie b y ł  w  ‘stanie, ilęźe 
wstrzyinymane siłą  łzy  g łos mu odjęły.

„C hctdzźe n.I spełnić jadnęprośbę?** p ro s iłT o m  
boleśnie, przyciągając b ra ta  ku sobie.

„Prośbę?** zapytał Jerzy—„Ach, jakiejie proś
by nie pełniłbym  dla cieb ie, gdyby tylko w  me’j 
mocy było!**

„Przyrzekaźsze mi ją spełnić?**
„C żegóź żądasz?** ozw ał się Jerzy zdziwiony. 
„Tom!** krzyknął Jerzy z przerażeniem. 
„Skończ moje cierpienia!** pow tórzył nieszczę

sny błagalnym głosem .—„ A ch , bracie, jeżliś mię 
kiedy k ochał, teraz pora dowieść mi tego — nie 
daj mi d łu g o , okropnie się męczyć!**

„Ocalę c ię , chociażbym to własnem przypła
c ił życiem!—zaw oła ł Jerzy--,,Jeszcze dziś wieczór 
wrócę z pomocą.**

„T o niepodobna**— odpowiedział T om , potrzą- 
sa.ąr. smuinie głow ą. — „Najbliższa osada lezy o 
mil i5! A gdyby nawet i bliżej b y ło , mógłbyś 
najwięcej piętnastu ludzi sp iow adzie, a cózby i 
ci pomogli! A gdyby nawet i odwalono to drze
w o , tedy mam obi* nogi zgruebotane, u najbliż
szy lekarz mieszka w  miasteczku, o jakich 56 mil 
ztąd. Bracie, ch i-szże abym tu kilka dni konał?**

„Żądaj mojego życ ia , a chętnie ci je oddam, 
lecz nie w ymagaj odemnie tak okropnej rzeczy, 
zw łaszcza, gdy jeszcze nie wszelka nadzieja zgi
nęła,- mam siekierę, uiogę rozrejbać 10 drzewo, 
mogę...“

„M oieszże i takie rany zagoić?** przerw ał mu 
T oin , wskazując na sterczące z pod .dęba kości. 
Byłto okropny widok. Jerzy pochylił się w nie
mym bolu ku bratu

„Jaibym  cię miał zamordować? — “ rzekł z 
cicha.

id  ty* nazywasz to mordem, bracie?** m ów ił 
Tom dalej, zacinając usta z boleści.— „O gdybyś 
czuł co ja cierpię, nazwałbyś to. litością, i nie 
dałbyś mi prosić daremnie.**

„Podam ci strzelbę, bracie; nie czyń mnie bra
tobójcą!-! jęknął Jerzy.

„!VIoja prawa ręka jest także złam ana: nie
moge.1* .

maeasz*iClC'xlj^ cie! w e s z ż e ł  czego ty po mnie w y-  
dziecko łow va> teraz Jak

i - “'ed«Wno z Nestorem zrob.I, gdy N ie-

„Byłto iwój ufuhiony piej.“
Jerzy odpOs iedzia] ylko głośniejszem łkaniem. 
„T ozes go więcej nadenmie kochał?** zapytał 

Tom z rozpaczą.
„O dla czegóż jjieusłuchałem twojćj rsdy, gdy

śmy wczoraj wieczór na to nieszczęsne miejsce 
przyszli? Jtla czegóż nie wystrzegałem się bar
dziej tych drzew spruchniałych, które nam zewsząd  
groziły0 Dla czegóż....“

„Ach bracie,“ przerwał mu nieszczęśliwy — 
„nie uwolniszże mię od tej męezarn:?‘*

„U wolnię—“ odrzekł Jerzy z płaczem , przy
chylając się na s z y ję  brata. W  serdecznym, d łu
gim , pożpgnawczym całunku, w ssały  się ich u- 
sta , a gdy Tom wreszcie z lekka chciał go odsu
nąć , przytulił się Jerzy jeszcze ściślej do piersi 
brata, lękając się okropnej ch w ili, która po ich 
rozłączeniu nastąpić id: ała.

W  tc-m zajaśniał dzień na w schodzie, a zw ró
cone ku tćj stronie nieba gałęz.j drzew oba’onych 
opromieniły się blaskiem wscnodzącego słońca.

„Uzas już rozstać się brącie— ** rzekł Tom — 
, ,Brac’e ,-b ądź r.jęźem.**

To mówiąc odparł uprzejmie brata od siebie, 
- a ten powstał.

„Niech się dzieje wola Boża!** zaw oła ł— „W i
dzę iż słusznie je s t, co m ów isz; me ma żudnćj 
nadziei! Wiem ta k że , iż w  podobnym razie, i ja- 
bym tego samego od ciebie zażąd ał, a ty byś mi 
też nie odm ówił. Pomódl się więc do Boga, i po
módl się także i za m nię, aby mi Bóg to krato- 
bójstwo przebaczył..!**

Poczym poszedł chwiejącym krokiem po strzel
b ę , i w rócił po chwili słniclszy i  spokojniejszy. 
Trzymając w  lewej ręce jti-zelbę, utorował sobie 
prawą ręką drogę pomiędzy pnie i gałęzie, i sta
n ą ł znowu obok?Tóma, który z pogodnym uśmie
chem ku niemu spoglądał.

„Jestem gotów— “ ozw ał się Tom uprzejmie.— 
„Bracie nie d rży ,.— odważnie!—1 ofecł ći Bóg te 
wierną, przysługę nagrodzi! Bądź /zdrów!'* To mó
wiąc podał mu z o d w ócon ą  twarzą, lew ą, zdro
w ą lękę ao uściśnienia.

„Bracie!** zaw oła ł Jerzy w -uajsroższej męce i 
rzucił się jeszcze raz na piersi bratu. Uścisnęli się 
raz jeszcze, raz ostatni, a potem ozw ał się Toni 
z cicha: Prędżei — prędzej!** Na tć słow a szybko 
poskoczyl Jcrry ku strzelbie— r ło ż y ł się —  i padł 
w tejzu chwili bez zm ysłów  obok trupa’ zastrze-. 
lonego ] irata....

I cóż nam dodać jeszcze pozostaje? Manayż o -  
pow iadać, jak Jerzy przyszedł do sieb ie, jak sta
rannie gałęż po gałęzi ąposił na trupa brata, aby 
się ryś lub wilk na ukoilhanych zwłokach nie pa
s tw ił , -— jak nieprzytomnie z tych miejsc odszedł, 
i p ielęgńou-by przez troskliwych przyjaciół, d łu 
go w  dzikich gorączkowych marzeniach, ze śmier
cią w alczy ł- ? N ie, dość tych opisów boleści. Już 
i on przestał cierpieć, i bie zrywa się więcej o 
północy z łoża  spoczynku, i nie Ucieka z krzy
kiem jak v tedy, gdy go jeszcze okropne sny w i
dziadłami krwawćj postaci brata [dręczyły'. I Z g i-  
n ąi w wyprawie przeciw dzik-m Indvanom, gdzie 
litościwa kula,  cierpienia jego sk ińczyła-. Przyja- 
ciele pożegnali g° łam gdzie poległ.

PRZYJECH1 1 DO .IBiutOWA.
O d d n ia  ag cło d n ia  3 o  S tyczn ia .

Stoboj Romuald, Rulikowsk- Seweryn ob., 
Prokufieff podpor- kuryer ces ros. z Polski; — 
W ołgin kuryer ccs. ros., BystrzanoW ski, Stadnicki 
Eustachy hr., - :yraanowsiti Szymon ob., Ssyma- 
nowSai Franciszek ob., z G-alicy1 — E uszczew - 
ka Teofila hr., z Pruss.

i • I   ̂'jechali s  Krakou-a.
W ołgin kuryer ces. ros., Zalewska Józefa, do 

Polski.



Doniesienia Urzędowe.
Nro  652.

W Y D ZIA Ł SPR A W  W EW iNĘTRZNYCH I PO U CY I 
W  -SENACIE RZĄDZĄCYM

W olnego Niepodległego i  ścisłe Neutralnego  
M iasta A  rakowa i  Jego Okręgu,

' Na wypuszczenie w przedsiębiorstwo dosta
wy mąki macówki na święta Wielkanocne 1646 
r. dla Starozakonnych obwodu Kazimierskiego 
w  ilości około 12,000 miarek potrzebnej, od
bywać się będzie w biórach Wydziatu w dniu 
18 Lutego r. b. w godzinath zwykłych licyta- 
cya publiczna in  minus oJ kwoty złotych pol
skich 2 grossy 15 za każdą miarkę rachując; 
mający chęć licytowania złożyć będą obowią
zani aa radium  kwotę złotych polskich 3,000 
O warnnkach zaś przy licytacyi wiadomość po
wezmą.

Kraków dnia 28 Stycznia 1846 r.
Senator Prezydujący, 

K o p f f .
Referendarz L. W o lff.

Nro  403.
S r K R E l A R Y  JENEBALNY S E N A T U  RZĄDZĄCEGO

Wolnego M iasta Krakowa i  Jego Okręgu,
W  dopełnieniu postanowienia Senatu Rzą

dzącego na dniu dzisiejszym zapadłego, Sekre
tarz Jeneralny ogłasza niniejszym konkurs ha 
zawakować mającą z dniem 1 Października b. 
r. posadę Nadleśniczego Rządowego W . M. Kra
kowa do której korzyści etatem przywiązane są 
następujące-. a j  pensya roczna w ilości zło
tych polskich 4 ,000 ; b) don mieszkalny Dez- 
płatnie w wsi Narodowej Byczyna; c) opał w 
ilości 80 horoy węgla i 4 siąg drzew a, oce
niony na złotych poLLcb 176 groszy 24; d) 
gruntu ornego morgów 25; e) łąk morgów 5; 
f )  materyalią kancelaryjne bezpłatnie stosownie 
do oddzi, Inycb oznaczeń Mający chęć nbie- 
gania się o powyższą posadę winni najdalej do 
dnia 1 Lipca b r. nadesłać fra n ce  na .ęce 
podpisanego dowody: 1) znajomości dokładne^
go czytania i piiania w języku polskim; 2) n- 
końuzenia knrsu nauk leśnych w jednej z szkół 
w których takowe są wykładane; 3) posiadanej 
praktyki w adminislracyi lasów bądź Rządowych 
bądź większych lasów prywatnych; 4) znaj o 
mości miernictwa; 5) świadectwa właściwych 
W ładz z dobrej konduily, wraz z opisem bie
gu życia przez kandydata sporządzić się ma
jącym ; 6) oprooz wykazania powyższych kwa 
lifikacyj nbiegdjący się winni bęaą poddać się 
examinowi ustnemu przed Kommissyą Efcaiutna- 
cyjną która po Inin 1 Lipca b. r. jako po ter
minie zamknięcia konkursu zostanie na ten cel 
wyznaczoną.

Nakoniec domieszcza się wzmianka że kan
dydat uznany za najwięcej uzdatnionego i przez 
Senat Rządząęy na posadę Nadleśniczego Rzą
dowego powołany, obowiązany będzie w ciągu

jednego miesiąca rachując od daty nominacyi 
złożyć kaucyą w ilości złotych polskich 2,0u0 
bądź w  gotowiźuie bądź iidejussorycznie, a to 
na zabezpieczenie deiektów i szkód jakieby się 
w Kassie Leśnej w narzędziach mierniczych i 
innych naczyniach gospodarsko-Leśnych okazały.

Kraków d. 27 Stycznia 1846 r.
( I r .)  J. S ł o n In s m .

L. D . 686.
Archikonfraternia M iłosierdzia i  Banku 

Pobożnego.
W  wykonaniu dobroczynnej woli ś. p. Ja

na Kmiet! oskiego Magistra Chirurgu dnia 26go 
Lutego 1837 rokn w Krakowie zmarłego, któ
ry testamentem przez -Senat Rządzący dnia 3 
Kwietnia 1838 roku Nro 6895 D. Gr S. za
twierdzonym , procent coroczny oa całego swe
go majątku spieniężonego na posagi d,a ubogich 
córek i sierót Miasta Krakowa za mąż idących 
przeznaczył, Archikonfraternia stosownio do 
ustawy fundusz ten urządzającej zawiadamia 
niniejszem Publiczność iż w dniu 26 Lutegc 
1846 roku jako rocznicy zgonn tego Dobro 
czyńcy, po odbyciu żałobnego nałożę stwa za 
dnszę jego w Kościele Sgo Mikołaja w Krako
w ie , odbędzie się losowanie pusagow między 
kandydatkami w ciągu roku po ten dzień w tej
że Parafii węzłem małżeństwa połączonemi. 
Mniemaj9ce przeto mieć prawo do korzystania 
z tego fnudiszu winuy swe prośby ua ręce wła
ściwych Wizytatorów Gmin najdalej do duia 1 
Lntego 1846 roku podać na piśmie i złożyć na
stępujące dowody: 1) Pochodzenia z rodziców 
Mieszkańców Miasta Krakowa. 2) Stanu nbó- 
stwa i dobrych obycżąjow. 3) W ejśc.e w ślu
by małżeńskie luL ogłoszonych zapowiedzi n 
zakresie od dnia 26 Lutego 1845 do dnia 26 
Lutego 1846 rokn w  Farafii Kościoła Sgn Mi
kołaja. 4) Świadectwo Kantoru Służących dobre 
sprawowanie się dowodzące, lub że w służ
bach nie by łk , a w ostatnim przypadku prócz 
tego świadectwo dwóch obywateli w iaiy gOj 
dnych, przekonywające że w domn rodziców 
lub krewnych była przykładną i dobrych oby
czajów

Kraaów dnia 2 Stycznia 1846 roku.
B a r t y n o w s r i .

(2 r.) Strzelbicki.

Prawnie zajęta słolarszezyzna jako to: łóż
k a , stoły, stołki, szafa, onrazy i t. p. będą 
sprzedane przez publiczną licytacyą w gmachu 
Sukiennice w Rynku Głównym M. Krakowa w 
dniu 3 Lutego 1846 r. o godzinie 11 z rana. 
Chęć licytowania mający, na powyższem miej
scu i terminie zechcą się znajdować.

Kraków dnia 28 Styczni a 1846 r.
Karol Kojsiewicz Kom. S.


